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Jan Pankiewicz.

P ięćdziesią t la t n ieprzerw anej i pożytecz­
nej p racy  obyw atelskiej stanow i słuszny 
ty tu ł do ogólnego uznania. T ak i ty tu ł zdo­
b y ł sobie J a n  P ank iew icz , p racu jąc  ja k o  
nauczyciel i p rzew odnik  m łodzieży od ro ­
k u  1840. C zcigodnem u jub ila to w i, k tó ry  
zachow ał w całej pełn i czerstw ość fizy­
czną i um ysłow ą, trzy  pokolen ia  uczniów  
sk ład a ją  w tych  dniach hołd w dzięcz­
ności, a społeczeństw o szczere, serdeczne 
uznan ie  za d łu g o le tn ią  pożyteczną d z ia ła l­
ność.

J a n  P an k iew icz  nie je s t w zaw odzie 
swym  zw ykłym  robo tn ik iem , k tó rem u  losy 
użyczyły  d ługoletności i zd row ia , ale p rz e ­
ję ty m  g łęboko w ażnością zadan ia  swego 
obyw atelem , k tó ry  z m iłością zaw odu łączy 
głębsze w ykształcen ie , naukę, zacny sposób 
m yślenia, k tó ry  na  każdem  stanow isku 
um iał godnie odpow iadać w ażnem u zadaniu  
p rzew odn ika  m łodego pokolenia, k tó ry  je - 
dnem  słow em , to  co rob ił, ro b ił rozum nie 
i dobrze, tak , że słusznie do niego zasto­
sow ać m ożna słow a naszego wieszcza:

„ P o  tem  w yższego m ęża możesz poznać w tłu m ie
Że on zawsze to  ty lko zw ykł ro b ić , co um ie“.

A  um iał rzecz swoję Pankiew icz, czy gdy 
jak o  nauczyciel jasno , p rzystępn ie  i p rze­
konyw ająco nauczał m atem atyki, czy jak o  
p rzew odnik  m łodzieży um iał i um ie łączyć 
miłość ku niej z należytym  taktem  i pow a­
gą stanow iska. T o te ż j e s t  i pozostanie on 
d la  nas w zorem  rozum nego i zacnego p e ­
dagoga.

J a n  P ankiew icz u rodził się dnia 22 G ru ­
dn ia  1816 ro k u  w K opy łow ię, b. w ojew ódz­
tw ie lubelskiem , kszta łc ił się w szkole w y­
działow ej w H rubieszow ie, następnie w w o­
jew ódzk iej w L ub lin ie , k tó rą  w ro k u  1833 
przekształcono  na gim nazyjum . G im nazy- 
ju m  to ukończy ł Pankiew icz w ro k u  1836 
i ja k o  jeden  z odznaczających się uczniów  
został p rzez w ładzę n aukow ą w ysłany do 
un iw ersy te tu  petersbursk iego  d la  kształce­
n ia  się tam  kosztem  rządu . Zapisaw szy się 
na w ydział m atem atyczno-fizyczny słuchał 
w ykładów  m atem atyki wyższej i n au k  p rzy ­
rodniczych . T e ostatn ie, a zw łaszcza zoo- 
log ija  i an atom ija  porów naw cza stanow iły 
u lub iony  p rzedm io t jego  studyjów . P ro fe ­
sor zoologii K u to rg a  w yróżniał m łodego 
stu d en ta  i zachęcał go do studyjów  czysto
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naukow ych i skoro  ty lk o  P ank iew icz  u k o ń ­
czył k u rsy  po lec ił go akadem ikow i K . B ae­
row i, w ybiera jącem u się w podróż na morze 
B iałe  i ocean L odow aty  d la  badań  fauny 
i flory ty ch  m órz. W  bu le tynach  akadem ii 
pe te rsbu rsk ie j z ro k u  1840 zna jd u je  się 
spraw ozdan ie  o te j podróży i w iadom ość
0 udziale  w niej P ankiew icza.

P rz y  tak  sp rzy ja jących  d la  m łodego a d e ­
p ta  nauki w arunkach  zd aw ała  się o tw ie­
rać d la  niego d ro g a  badań  sam odzielnych
1 uśm iechać myśl o zdobyciu  w przyszłości 
k a ted ry  u n iw ersy teck ie j. Ju ż  p rzy ro d n ik  
w ro k u  1840 p rzy b y w a  do W arszaw y  i tu  
zaciąga się w szereg i nauczycielsk ie. O d 
tój chw ili nie opuścił sw ego stanow iska 
i m urów  m iasta , do k tó rego  n a jw ie rn ie j­
szych za licza się synów .

P ow ołany  na  stanow isko  nauczyciela  gi- 
m nazy jum  rea lnego , o b ra ł sobie P a n k ie ­
wicz m atem atykę, ja k o  p rzedm io t naucza­
nia. P o  la tach  cz te rn as tu  zosta ł in sp ek to ­
rem  tej szkoły . Jednocześn ie  od 1848 roku  
p rzez la t  sześć w y k ład a ł g ieom etry ją  w y- 
k reś ln ą  studen tom  b. S zko ły  sz tuk  p ięk ­
nych. N iezależnie od u rzęd u  in sp ek to ra  
został pow ołany  na cz łonka kom itetu  eg za­
m inacyjnego , k tó rem u  później p rzew o d n i­
czył. W  ro k u  reform y szkół (1862) w K ró ­
lestw ie o trzym uje  godność re k to ra  g im na- 
zy jum  nap rzó d  2-go (obecnie 3-go), nastę ­
pnie  3-go (obecnie 4-go) i p ia stu je  j ą  do 
ro k u  1870, w k tó ry m  zostaje  p rzen iesiony  
n a  posadę in sp ek to ra  p rog im n azy ju m  mę­
skiego i żeńskiego. W  ro k u  1873 po 33 la ­
tach  opuszcza służbę  rządow ą.

Z tą chw ilą rospoczyna się now y okres 
służby publicznej P an k iew icza . W  ow ym  
czasie wobec rozbudzonego w  społeczeń­
stw ie silnego dążenia do ośw iaty, liczba 
szkół rządow ych nie by ła  w y sta rcza ją ­
cą i okazała  się po trzeba  o tw ie ran ia  szkół 
p ryw atnych . P an k iew icz  zak ład a  w ro ­
ku  1873 taką  szkołę p ry w a tn ą  cz te ro k la ­
sow ą z k ie ru n k iem  filologicznym  i zam ie­
n ia  j ą  w  ro k u  1876 na  szkołę sześciokla- 
sową rea ln ą , którą, po dziś dzień  k ieru je . 
S zkoła  ta , bardzo  liczna, cieszy się ogól- 
nem  uznaniem .

O bok  zajęć zaw odow ych P an k iew icz , 
zw łaszcza w p ierw szym  okresie  sw ego za­

wodu, n ie zan iedbyw ał i p racy  p iśm ienni­
czej. W  roku  1844 w ydał p rzek ład  „Che­
m ii organicznój w zastosow aniu do fizyjolo- 
g ii” L ieb iga , w roku  1850 w ydaje „P ocząt­
k i g ieom etry i” L egendrea . Z tej ostatniej 
książki, k tó ra  doczekała się k ilk u  w ydań, 
pokolenie, współczesne piszącem u te słowa, 
uczyło się p lan im etry i. P rz y  organ izow a­
niu  redakcy i „E ncyklopedyi pow szechnej” 
O rg e lb ran d a , P ank iew icz  pow ołany został 
do pracy w dziale nauk  m atem atyczno-fizy­
cznych. A rty k u ły  p ió ra  jego , tak ie  jak : 
„A ry tm ety k a”, „A lg ieb ra”, „A naliza”, „Gieo- 
m e try ja”, „L o g ary tm y ”, „R ach u n ek ” i t. d. 
nap isane  są ze znajom ością rzeczy, zwięźle, 
treściw ie i opracow ane sum iennie. D ziś 
jeszcze czytać je  m ożna z korzyścią. O b ­
szerny  w yją tek  z a rty k u łu  „A lg ieb ra” po­
da ł S ąga jłło  w rozdziale 1-ym „W ykładu  
zupełnego a lg ieb ry ” (P aryż, 1873).

Zycie P ank iew icza  nie obfituje w w ypad­
ki, in teresu jące  szerokie koła społeczeń­
stw a. D oniosłość jeg o  pracy polega na 
w ytrw ałem , cichem  i d ługoletn iem  oddzia­
ływ an iu  na  k ilk a  pokoleń; owoce tej poży­
tecznej pi‘acy trwają, i trw ać  będą, budząc 
w nas szacunek d la  czcigodnej postaci P a n ­
kiew icza. N iechaj m yśl, że dobrze zasłu ­
żone u znan ie  zaw sze będzie przyw iązanem  
do jego  im ienia, pokrzep ia  zacnego męża 
w dalszój p racy , k tó re j dziennik  nie je s t  
jeszcze zam knięty .

S. D ickstein.

OBECNOŚĆ

Z W I E R Z Ą T  M O R S K I C H
w ztiioruwistscli s M i m f l n y e l i . .

Obecność zw ierząt m orsk ich  w  rzekach  
i je z io ra c h  słodkow odnych, śród lądow ych, 
p rzed staw ia  jed en  z na jbardzie j in te resu ­
jący ch  faktów  w dziedzinie zoogieografii. 
W  now szych czasach opisano dosyć w iele 
podobnych  w ypadków . N asam przód zau­
ważono dziw ne te  fak ty  w jez io rach  w ło­
skich. T a k  np. daleko  od m orza położone
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jezio ro  G ard a  m a trzy  ga tunk i ry b , nale­
żące do rodzajów  m orsk ich , a m ianowicie: 
A losa, G obius i B lennius. O prócz tego 
w tem że zb io row isku  wody żyje sko rup iak  
(Palaem onites), o k tó ry m  znany zoolog b er­
liński, prof. E . v. M artens, pow iada: Je s t 
on zbliżony do znanej m orskiej garneeli 
(P alaem on sąu illa ) i różn i się od niój ty lko 
m niejszem i rozm iaram i oraz kształtem  czę­
ści gębow ych.

Skandynaw sko - fińskie jez io ra  posiadają 
rów nież pew ną ilość gatunków  skorup ia­
ków (M ysis, Id o tea  i t. d.), należących do 
rodzajów  m orskich.

P o d o b n e , liczne dosyć, fak ty  doprow a­
dziły  do teo ry i ta k  zw anych „R elik tenseen” 
t. j .  do przypuszczenia , że jez io ra , zaw iera­
jące  form y m orskie są pozostałościam i mórz. 
C h a rak te r  tak i p rzypisyw ano tym  w szyst­
kim  jeziorom , w  k tó ry ch  znajdow ano wyżój 
w spom niane sko rup iak i, ryby , lub też in ­
nych p rzedstaw icieli rodzajów  m orskich. 
U ciekanie się do takiego przypuszczenia 
okazało się je d n a k  nie w łaściwem  ze stan o ­
w iska bijologicznego od czasu, gdy  odkry to  
w iele form , k tó re  jednakow o dobrze żyć 
m ogą w w odach słodkich i słonych i tym 
sposobem  przenosić się z jed n y ch  do d ru ­
gich. Do zw ierząt tak ich  należą p rzede- 
w szystkiem  znane pow szechnie ryby  w ęd ro ­
wne (łosoś, w ęgorz i t. d.), k tó re  jednakow o 
dobrze p rzebyw ać mogą w m orzach i rze­
kach . M ięczaki dostarczają  tu  także k ilka 
ciekaw ych p rzy k ład ó w . T a k  np. N eritina  
fluviatilis, m ieszkanka w ielkich rzek  i je z io r  
śródlądow ych, została  znaleziona w roku  
1887 p rzez prof. M. B rau n a  w zatoce W is- 
m arsk iśj. Jeszcze lepszy p rzyk ład  p rzed ­
staw ia dreyssena (D reyssena polym orpha). 
P ie rw o tn ie  zam ieszkiw ała ona ty lko  po łu ­
dniow o - w schodnią E u ropę, a m ianow icie 
m orze K aspijsk ie, później zaś, od r. 1825, 
przenoszoną b y ła  za pośrednictw em  okrętów  
z jednego  system u rzek  do drugiego; p rzy ­
w ędrow ała  do N iem iec północnych, tak , że 
obecnie znaleść ją  można w Saali pod H alle , 
w N eckarze pod H e ilb ro n n  i w R enie pod 
pod B azyleją. Ż yje ona rów nież w W iśle 
pod W arszaw ą. P rzenoszenie  tego m ałża 
odbyw a się bardzo  łatw o, poniew aż p rzy ­
czepia się on silnie zapom ocą n ici b isiorko- 
w ych (B yssusfaden) do łodzi i okrętów . Co

| się tyczy skorupiaków , dzielą się one wogó­
le ściśle na form y słodkow odne i m orskie , 
lecz pom iędzy tem i ostatniem i istnieją ta k ­
że form y, np. M ysis yu lgaris, k tóre  mogą 
żyć w wodzie zupełn ie  praw ie  słodkiej. R a­
czek w iosłonogi, D iap tom us castor, żyje 
n iety lko  w staw ach  i jez io rach  śród lądo­
w ych, ale i nad  brzegam i m orza.

Ze zw ierząt jam och łonnych  C ordylopho- 
ra  lacustris  zam ieszkuje rów nie dobrze 
rzek i, ja k  i wody słono-słodkie ( B rack- 
w asser).

M eduzy, jak o  m ieszkanki wód słodkich, 
były dotychczas zupełnie nieznane. A le  
oto p rzed  k ilk u  la ty  (1882) d r  J .  K ennel 
zn a laz ł w zupełn ie  słodkow odnem  jezio rze 
na w yspie T rin id ad  pew ien d robny  g a tu ­
nek  tych typow o-m orskich zwierząt.

N agłe przeniesienie zw ierzą t m orskich 
do zw ykłej w ody studziennej lub rzecznej, 
je s t  po większej części zabójcze d la  tych 
zw ierząt. W szelako  dośw iadczenia p rz y ­
ro dn ika  francuskiego, B eudan t, w ykazały, 
że p rzy  bardzo  stopniow em  roscieńczaniu 
w ody m orskiej słodką, udaje  się liczne zw ie­
rzę ta  m orskie, a zw łaszcza m ięczaki, p rzy ­
zw yczaić do zupełnie słodkiej wody. B a­
dacz francusk i pozostaw ił jed n ak  niew yja- 
śnionem  py tan ie , czy owe zw ierzęta, k tóre  
przyzw yczaiły  się do życia w wodzie słod­
k ie j, mogą rów nież rozm nażać się w nowem 
sw ojem  środow isku. Je s tto  nieco w ą tp li­
we wobec fak tu , że ostryga, k tó ra  w stanie 
rozw iniętym  znosi bez szkody d la  siebie po­
by t w wodzie słodkiej, nie rozm naża się j e ­
dnak  ani w tej wodzie, an i też w m orzach , 
w sól ubogich. P raw dopodobnie  je d n a k  
p rzy  bardzo stopniow ych przejściach , obej­
m ujących liczny szereg  pokoleń, zw ierzę ta  
m orskie m ogą się pod każdym  w zględem , 
a więc i pod w zględem  rozm nażan ia , p rz y ­
stosować do w ody słodk ie j. P rzy p u szcze ­
nie tak ie  je s t  konieczne w obec n ieu legają- 
cego w ątpliw ości fak tu  a p rio ri, że nasze 
m ięczaki słodkow odne pochodzą w swym 
rozw oju  rodow ym  od form  m orskich, k tóre 
po w ynurzeniu  się lądów  sta łych , p rzyw ę­
drow ały  z m orza do u jść rzek  i przystoso­
w ały  się tam  pow oli do zm ienionych w a­
ru n k ó w  życiowych. W edług  K ennela , do 
dziś dn ia  ma miejsce podobny w ypadek na
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w yspie T rin id a d , gdzie słaby  p rąd  rzeki 
O rto ire  byw a dw a razy  dziennie zupełn ie  
w strzym yw any  p rzez fale p rzy p ły w u  m or­
skiego i gdzie w sku tek  tego  przejście  od 
w ody m orskiej do słodko-słonój i słodkiej 
je s t  n a d e r stopniow e. O tóż, w odległości 
aż 12 m il ang ielsk ich  od u jśc ia  tój rzek i, 
K en n e l zn alaz ł w niej liczne form y, ty p o ­
wo m orskie, np. robak i w ieloszczecinow e 
(P olychaeta), pew ne g a tu n k i sk o ru p iak ó w  
m orsk ich  i t. d. Co się zaś tyczy  obecności 
zw ierzą t z ch a rak te rem  m orsk im  w tak ich  
zbiorow iskach wód, k tó re  dzisiaj n ie  kom u­
nikują. z żadnem i rzekam i, lecz są zupełn ie  
izolow ane, to  na leży  pam iętać, że h id ro g ra - 
ficzne stosunk i E u ro p y  północnej i środko­
wej by ły  całk iem  inne  w końcu epoki lodo ­
w ej, an iże li są dz isia j, tak , że ostatecznie 
m ogły  istn ieć kom unikacy je  w ielu  je z io r  
śród lądow ych z rzekam i, a tem  samem 
i z m orzem . Z  m órz zw ierzę ta  m ogą wę­
drow ać albo czynnie, t. j .  sam odzielnie, do 
zb io row isk  wód śród lądow ych  (np. liczne 
ry b y ), a lbo  też b iern ie , np . liczne pasorzy- 
tne  raczk i na rybach , m ięczaki, ro b ak i, ja -  
m ochłonne i t. p. p rzyczep ione do o k rę ­
tów  i łodzi. W ie lk ie  znaczenie m ają  także 
w tych w ędrów kach  b ło tn e  i w odne ptaki 
w ędrow ne, p rzenoszące na  sobie rozm ai­
te  form y zw ierzęce z m órz do rzek  i j e ­
zior.

O tto  Z acharias zn a laz ł n iedaw no w je ­
ziorach g ó r O lb rzy m ich  w ilk a  z ro d za ju  
M onotus, k tó ry  je s t  fo rm ą m orską. N astę­
pnie znaleziono tego sam ego robaka  w j e ­
ziorze P e jp u s  oraz w n iek tó ry ch  jez io rach  
szw ajcarsk ich . O tóż, ja k im  sposobem  m ógł 
się przedostać  ten  ro b ak  do wyżej w ym ie­
nionych zb io row isk  w ód, tak  bardzo  od sie­
bie od leg łych , skoro  w żadnych  innych  j e ­
ziorach i staw ach  słodkow odnych  dotąd  go 
n ie znaleziono? Z ach arias  sądzi, że n a j­
praw dopodobniej pośredn iczy ły  w tem  p ta ­
ki w ędrow ne, k tó re  w raz z m ułem  po łykają  
ja je c z k a  tego robaka, a że te  ostatn ie  o to­
czone są bardzo tw ard em i i g rubem i sk o ru ­
pam i, m ogą więc, zupełn ie  n ie tk n ię te , być 
w yrzucane  w raz  z odchodam i p tak a  na ze­
w nątrz . T ym  sposobem  p tastw o może się 
w znakom ity  sposób p rzyczyn ić  do p rzen o ­
szenia w ielu  is to t z m órz do je z io r  i rzek  
śród lądow ych  (B iol. C e n tra lb la t t ,X B .,N r  4,

O tto  Zacharias, U eber e in  in teressan tes K a 
p ite l der Seekunde).

D r J ó z e f N ussbaum .

(D okończenie).

Ż u b r am erykański b ardz ie j je s t  tow a­
rzysk i od europejskiego, gdyż drobne s tad ­
ka, k tó rem i się trzym a, łączą się, a w łaści­
wie łączyły  się daw niej w ogrom ne tłum y, 
zachow ując jed n ak  sw oję sam odzielność. 
Podczas w ędrów ek s tad k a  postępu ją  jed n e  
za d rug iem i i tym  sposobem tw orzą  pew ną 
w spólną całość. S k ład a ją  się one albo 
z dorosłych  byków , albo z krów  i c ieląt oraz 
m łodych buhajków .

Na w iosnę i podczas la ta  pojedyńcze s ta ­
da rospraszają  się po rów ninach  m niej w ię­
cej bezleśnych, zim ową zaś p o rą  grom adzą 
się w okolicach lesistych, na w yspach rzek  
i jez io r, albo w lasach nadbrzeżnych . T ak  
więc żu b r am erykański nie je s t w yłącznie 
leśnem  zw ierzęciem , lecz znaczną część ży­
cia p rzepędza na stepach, o ile tą  nazw ą 
m ożna oznaczać mocno falow ate i pagó rko ­
w ate p re ry je  A m eryk i północnej. O prócz 
tej zm iany m iejsca poby tu  b izon  odpow ie­
dnio do pory  ro k u  przedsięb ierze bardzo 
praw id łow e w ędrów ki. P ocząw szy  od L ip ­
ca gęstem i tłum am i ciągnie ku  południow i, 
a z początkiem  wiosny pow raca  k u  północy 
rozbity  na drobne stadka, w szędzie je d n a k  
po d rodze pozostają  pojedyńcze osobniki, 
m ianow icie zaś stare  byki zby t ciężkie i le­
niw e, aby  m ogły nadążyć za m łodszem i. 
Podczas w ędrów ki, podobnie ja k  przy  
w szelkiem  przenoszeniu  się z m iejsca na 
m iejsce, żubry  na oślep idą za osobnikiem  
przew odnim , postępując sznurem  jed en  tuż 
za  drugim  i w ten  sam sposób, zawsze szn u ­
rem , idą  pojedyńcze stad k a  jed n o  za d ru - 
giem . Sku tk iem  tego w ydep tyw ały  one 
wąskie ścieżki, biegnące we w szystkich 
k ierunkach . P odczas p rzep raw y  przez 
strum ienie lub  jez io ra  trzy m ają  się one 
tego samego szyku, p łynąc  jed en  tuż  za 
drugim .
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W  je s ien i buhaje  łączą się ze stadam i 
krów  i rospoczynają pom iędzy sobą w alki 
a następn ie  roschodzą się param i, każdy ze 
sw oją krow ą. R oznam iętn iony  buhaj ob ja­
wia też sw oje zapa ły  w bardzo oryg inalny  
sposób, a m ianow icie, we w łaściwem  m iej­
scu zaczyna on ziem ię grzebać nogam i i ko­
pać rogam i, w yrzuca j ą  kaw ałam i na bok 
i w ykopuje tym  sposobem  lejkow ate  zag łę­
bienie rozm aitej głębokości, a inne buhaje  
p row adzą to dzieło  dalej i zagłębienie co­
raz b ardzie j pow iększają. W  w ykopanym  
dole w kró tce zb iera  się woda, do którój 
wchodzi je d e n  z byków  i, g rzeb iąc nogami 
oraz kręcąc się w koło coraz bardziej, po­
w iększa to sztuczne bagno. W ykąpaw szy  
się w błocie do sy ta  opuszcza je , a n a ty ch ­
m iast jego  m iejsce za jm uje je d e n  z tow a­
rzyszy i w ten sposób cale stado  kąpie się 
po kolei. J a k  w idzieliśm y, żu b r eu ro p e j­
ski n igdy kąp ie li nie używ a, pom im o, 
że bez w strę tu  i z ła tw ością  wody p rze ­
pływa.

P o  pew nym  czasie pary  rozłączają  się, 
a buhaje i k row y cielne łączą się w oddziel­
ne stadka. B uhaje, k tóre  nie znalaz ły  pa­
ry , d ług i czas są złe i rosszalałe.

B izon, pom im o ociężałego pozoru  żw aw o 
się porusza, a w galopie niew iele ustępu je  
koniow i. P ły w a  on doskonale i chętnie 
w chodzi do wody. Ze zm ysłów , podobnie 
ja k  żu b r europejsk i, n a jde lika tn ie jszy  ma 
węch i słuch.

Jeg o  pokarm  zm ienia się stosow nie do 
pory  roku; w lecie sk łada się z niskiej lecz 
soczystej traw y  p rery i, w zimie z gałązek  
d rzew , zesch łych  liści, zw iędłej traw y , 
z porostów  i mchów. W ogóle m ówiąc, żub r 
am erykańsk i może poprzestaw ać na bardzo 
skrom nym  pokarm ie.

B izon je s t  obdarzony  ogrom ną siłą, n ie- 
m niejszą ja k  nasz żubr, jednakże  daleko 
je s t  łagodniejszy  i m niej okazuje odw agi; 
ty lko  s tare  byki bardziej są w ojow nicze, 
a k row y m ężnie sta ją  w obronie cieląt. 
Z pow odu tój łagodności je s t  on daleko ła ­
tw iejszy  do osw ojenia, ła tw ie j się też łączy 
z byd łem  dom owem .

J a k  dalece je s t  on tchórzliw y, dowodzi 
daw nićj p rzez  in d y jan  p rak tykow any  spo­
sób polow ania, polegający na tem , że je ź ­
dziec w padał na koniu w tłum  bizonów,

k tó re  poczynały przed nim  uciekać, w ybie­
ra ł  odpow iednią sztukę i p rzeszyw ał ją  
s trz a łą , poczem rap tow nie odskakiw ał od 
ranionego zw ierza, obaw iając się jego  zem ­
sty i dalej gn a ł stado , pow tarzając to samo 
z innem i sztukam i, dopóki m u koń  nie 
ustał. Brehm  podaje  znow u, że gdy tow a­
rzystw u podróżnem u, w k tórem  się zna jd o ­
w ał F robel, z ab rak ło  m ięsa, w ysyłano j a ­
kiego dzielnego jeźdźca, k tó ry  w padał k o n ­
no pom iędzy bizony i pędził pośród nich 
dopóki m u się nie udało  przy łożyć k tórem u 
rew olw er do lewój łopatk i i strzelić . B y ­
w ały w praw dzie p rzyk łady  srogiej zem sty 
ranionego zw ierza, w każdym  jed n ak  razie  
przytoczone sposoby polow ania dow odzą 
w ielkiej jego  łagodności, nieświadomości 
swej w łasnej siły  i, dodajm y, w ielkiej g łu ­
poty . Z żubrem  europejsk im  i dziś naw et, 
k iedy  ju ż  je s t p rzez człow ieka hodow a­
nym , nie dałoby się tak ich  harców  w y p ra ­
wiać.

T a  łagodność, bojaźliw ość i w y jątkow a 
g łupo ta  bizona s ta ła  się jed n y m  z pow odów  
w ytępienia go, o czem bardzo dokładne 
spraw ozdanie podał p. W . T. H ornaday  
(„T he  E x term ina tion  of the A m erican  B i- 
son. W ash ing ton , 1889”. P o rów naj N atu rę  
N r 1070, tom  42, 1 M aja 1890, str. 1 1 —13), 
k tó ry  był w ybitnym  członkiem  w ypraw y, 
w ysłanój p rzez S m ithsonian In stitu tion , 
1886 roku  celem  dostarczenia  okazów tego 
zw ierzęcia do M uzeum  N arodow ego w W a ­
shingtonie. Z tem  spraw ozdaniem  pozw o­
lę sobie czy teln ików  zapoznać, załączając 
wziętą z niego kopiją m apy rozm ieszczenia 
bizona w różnych  czasach.

P ie rw o tn ie  bizon zam ieszkiw ał praw ie 
trzecią część lądu  stałego A m eryki północ­
nej. P oczynając od sam ych niem al w ybrze­
ży oceanu A tlan tyck iego  rospościerał się on 
n a  zachód przez obszerne puszcze gęstych 
lasów i w poprzek  A lleganów  do prery j 
w zdłuż M issisippi, a k u  południow i się­
ga ł do delty  tego obszernego u k ład u  wód. 
W ielka  rów n ina  zachodnia by ła  wszakże 
g łów ną jego  ojczyzną, gdzie się najlepiej 
trzym ał, lecz w poprzek  T exasu  w ędrow ał 
także do palących  rów nin  północno-w scho­
dniego M eksyku, a n a  zachód w poprzek 
g ór S kalistych do N owego M eksyku, U tah  
i Idaho ; na północ znowu przez bezleśne
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p rzestrzen ie  w ęd ro w ał do niegościnnych 
w ybrzeży W ie lk ieg o  Jez io ra  N iew olniczego. 
Z daje  się, że bizon doszedł do szczytu sw e­
go rozw oju  p rzed  p ó łto ra  w iekiem , gdy 
b ia ły  człow iek nie znał jeszcze większej 
części A m eryki północnej.

A u to r m niem a, że opow iadania o n ad ­
zw yczajnej m nogości tych  zw ierzą t w cale 
nie są przesadzone, chociaż ich liczby  p rzed  
rokiem  1870 niem ożna było d ok ładn ie  
oznaczyć. Ja k o  p rzy k ład  niesłychanej ich 
m nogości, m ożna przy toczyć spostrzeżenie 
pu łkow nika  R. I. D odge, k tó ry  p rzejeżdża­
jąc  w r . 1871 przez stado bizonów  w A r ­
kansas, oblicza, że n a  jed en  a k r przypadało  
piętnaście do dw udziestu  sz tuk , a całe stado 
zajm ow ało p rzes trzeń  conajm niej 25 m il 
(angielsk ich) szeroką, i 50 tak ichże  m il d łu ­
gą  (t. j .  mniej więcej 40 k m  szeroką i 80 km  
d ługą), a p . H o rn ad ay  oblicza, że było  tam  
n ie  m niej ja k  cz tery  m ilijony  osobników, 
pom im o, że to by ła  ty lko  resz tk a  w ielkiego 
stada. W ielu  au to rów  z tego sam ego mniej 
więcej czasu mówi o rów n inach , ja k  oko 
m ogło zasięgnąć, czarnych  od p o k ry w a ją ­
cych je  bizonów , a p. W . B lackm ore opo­
w iada, że p od różu jąc  odnogą K ansas d rog i 
żelaznój oceanu S pokojnego , p rze jeżdża ł 
p rzez stado przeszło  120 m il angielsk ich  
(koło 152 km ) d ług ie . W  rzeczy samej p o ­
ciągi, chcąc się p rzeb ić  przez stado, w ykole­
ja ły  się, aż w reszcie m aszyniści p rzekonali 
się, że trzeb a  się za trzym yw ać i czekać na 
odejście bizonów .

N ajp ierw szą  przyczyną w ytępienia bizona 
by ło  rospostarcie  się cyw ilizacyi, a w szcze­
gólności zbudow anie ko lei żelaznej na o b ­
szarach, pozostaw ionych  daw niej bizonow i 
i nielicznym  in d y jan o m . D alszym  pow o­
dem  by ło  płoche i n iedorzeczne zab ijan ie  
d la samej ty lko  skóry  i ozora; b ra k  w szel­
k ich  ochronnych  p raw  ze s trony  rządu ; d a ­
w anie p ierw szeństw a skórom  i m ięsu k rów ; 
zadziw iająca g łu p o ta  i obojętność zw ierząt 
w zględem  człow ieka, udoskonalen ie now o­
czesnej b ro n i pa lnej.

Pom iędzy  sposobam i po low ania do na j- 
zgubniejszych zdaje  się należeć ta k  zw ane 
ciche po low anie (s till-h u n t) podczas k tó re ­
go m yśliw y p o d k ra d a  się do s tad a  i je d n a  
po drug ie j w yb ija  jeg o  sz tuk i, do czego do­
pom aga m u n iep o ję ta  g łu p o ta  sam ych zw ie­

rzą t. N aprzód zab ija ją  przew odnika, po­
czerń pozostałe bizony przychodzą do tru p a  
i z całą g łupo tą  obw ąchują go, dopóki inny  
osobnik nie podejm ie się p rzew odnictw a 
i ginie od strza łu  za pierw szem  porusze­
niem  się; pow tarzając  bez końca ten  m a­
new r niem iłosiernie tępiono głupiego  zw ie­
rza. Do rów nie skutecznych sposobów zn i­
szczenia, należało  dojeżdżanie, otaczanie, 
zajm ow anie stada, po low anie na  k arp iach  
(obręczach  zaplecionych w ew nątrz szpaga­
tem  do chodzenia po śniegu bez zapadania  
się).

J e s t  rzeczą pew ną, że pomimo nielitości- 
wej w ojny, przeszło sto la t prow adzonej 
w sposób doryw czy przeciw ko bizonowi, 
ta k  przez białych, jakoteż p rzez indyjan , 
pom im o ograniczenia tym  sposobem  obsza­
ru  jego rozm ieszczenia, było go jeszcze 
p rzed  rok iem  1870 k ilka  m ilijonów . Czas 
doryw czego tęp ien ia  m ożna zg ruba  b rać  od 
1730 do 1830 r. P rzez  ten  p rzeciąg  czasu 
zupełn ie  go w yparto  ze stanów  wschodnich, 
jakoteż z okręgów  położonych na zachód 
G ór S kalistych , gdzie jed n ak że  n igdy  nie 
b y ł liczny. T ym  sposobem  obszar rozm ie­
szczenia zw ierza znacznie ograniczono, 
a m ianowicie, ja k  w idać na  załączonej m a­
pie od zaw artego  w gran icach  grubej lin ii 
łam anej (A ) do oznaczonego c ienką lin iją  
łam aną (B).

P e ry jo d  uorganizow anej i system atycznej 
rzezi dla skór, m ięsa i ozorów  ciągnie się 
od 1830 do 1883 r. T u  au to r szczegółowo 
opisuje rozm aite w ypraw y pilnie p racujące 
na obszernój p rzestrzen i, zajętej przez w iel­
kie stado, a oznaczonej na m apie cienką, 
lin iją  łam aną. D osyć będzie wspom nieć, 
że w ed ług  M ollhausena w lecie 1874 ro k u  
nad  rzek ą  R ickaree  obozowało 2000 po lu ­
jących  na  bizona, a w ielu z n ich  chełp iło  
się się, że w ciągu  lata zab ili po 1200 zw ie­
rzą t; g rom adka złożona z szesnastu  m yśli­
wych ośw iadczyła, że w  ciągu ro k u  w ym or­
dow ała 28000 bizonów  (B rehm ). S top n io ­
wo w zrasta jące zażądania skór tych  zw ie­
rz ą t spotęgow ały zaw ziętość myśliwych* 
P raw dziw ym  początkiem  końca było je d n a k  
w ykończenia drogi żelaznój oceanu  Spo­
kojnego (U nion Pacific R ailw ay), k tó ra  
kraj bizona stanowczo rościęła na dw oje 
i rozdzie liła  w ielkie stado na  północną i po-
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łudn iow ą połow ę. (O bszary  oznaczone na 
m apie liniją, złożoną z naprzem ian  idących 
g rubych  kresek  i k ropek).

D zieje południow ego stada  bardzo są 
kró tk ie. Jeg o  ognisko znajdow ało  się w oko­
licy G ard en  C ity  w K ansas, a pom im o, że 
obszar p rzez n ie  zajm ow any był m niejszy 
od zajm ow anego p rzez stado północne, obej­
m ow ało ono praw dopodobnie  dw a razy ty le 
osobników, gdyż liczba tych  ostatn ich  w ro ­
ku  1871 dochodziła conajm niój do 3000000, 
a p raw dopodobnie  była niew iele m niejsza 
od 4 0 0 0 0 0 0  sztuk. W ykończenie w roku  
1871 odnogi d ro g i żelaznój oceanu S pokoj­
nego do K ansas, k tó ra  p rzeb iegała  przez

głów ne stanow iska południow ego stada, by­
ło pierw szym  powodem  jego  zniszczenia. 
G łów na rzeź, rospoczęta w r . 1871, doszła 
do szczytu w r . 1873. T ępien ie  było do 
tego stopnia  bezm yślne i pustoszące, że każ­
da skóra, p rzy sy łan a  na ta rg  odpow iadała 
czterem  zabitym  osobnikom . A u to r czyni 
uw agę, że bez p rzesady  m ówiąc, conajm niój 
50000 bizonów w ym ordow ano w yłącznie 
dla ich ozorów, przyczem  najw iększa o d ­
pow iedzialność ciąży na b iałym  człow ieku , 
k tó ry  pow inien by ł lepiój rzecz rozum ieć 
od czerw onego. Co praw da, w tak ich  p ust­
kow iach, pozbaw ionych furm anek , często 
niem ożliwem  było  transpo rtow an ie  m asy

M apa rozm ieszczenia b izona od r .  1730 do 1889. Cyfry w ypisane w kó łkach  i w kw ad rac ie  
o toczonych k ro p k am i i k re sk am i oznaczają  liczbę bizonów w tym  osta tn im  ro k u . K w ad ra t 

otoczony k ro p k am i oznacza Y ellow stone N a tio n a l P a rk .

{G ranice  obszaru  zam ieszkiw anego n ie ­
gdyś p rzez  bizona

( P rzy b liżo n a  g ran ic a  m iędzy  obszarem  b ez ła d n e g o  n i ­
szczen ia  (A ) i  sy stem aty czn eg o  tę p ie n ia  d la  sk ó r 
i o zo ró w  (B)

O bszary  dw u w ielk ich  stad  w r .  1870.

, ( O bszary  zam ieszkiw ane przez  s tad a
“ ( w ro k u  1880.

  ( R ozm ieszczen ie  n iew y tęp io n y ch  oso b n ik ó w  p o łu d n io -\ w ego s ta d a  w  r. 1876, po w ie lk ić j rze z i 1870 do 1873 r .

(Rozm ieszczenie północnego s tad a  w r o ­
ku 1884, po w ielkiej rzez i 1880— 1883 r .

m ięsa ważącej pó łto ra  tysiąca funtów , k tó re  
trzeb a  było pozostaw iać zw ierzętom  d ra ­
pieżnym , zad aw aln iając  się . ozorem  i koń­
cem ogona. P . H o rn ad ay  ocenia, że po­
m iędzy 1872 i 1874 r. w ym ordow ano ze 
stada  południow ego koło pó łtrzecia m ilijo- 
na  bizonów. W  ostatniem  z wymienionych 
la t m yśliw ych p rzeraziło  zm niejszenie się 
liczby osobników , a ku końcowi]1875 ro k u
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w ielkie po łudn iow e stado  p rzesta ło  istnieć 
ja k o  całość. G łów na jeg o  część, k tó ra  oca­
lała, obejm ująca koło 10000 sz tuk , uc iek ła  
do dzikszych  części T exasu, gdzie  j ą  pow o­
li w y strze lano , aż w reszcie po k ilk u  la tach  
z trzech , lu b  czterech  m ilijońów  sz tu k  w ie l­
k iego południow ego stada pozostało ze sześć 
dziesią tków  zw ierząt. N a południo-zacho- 
dzie polow anie na b izony ja k o  fach skoń­
czyło się w r. 1880.

D zieje północnego s tada  są praw ie  rów ­
nie k ró tk ie  i stanow cze. W  r. 1870 liczbę 
sk ładających  je  sz tu k  oceniano zg ru b a  na  
pó łto ra  m ilijona  osobników , rozrzuconych  
na w iększej p rzestrzen i, aniżeli s tado  p o łu ­
dniowe. J a k  się zdaje , n ap rzó d  w ytęp io­
no części stada w posiadłościach b ry tań - 
skich A m ery k i pó łnocnej. P rz e d  rokiem  
1880 in d y jan ie  siuksow ie w ielk ie sp raw ili 
w rażen ie  swemi opow iadaniam i o liczbie 
e tad  w stanach  D ak o ta  i W yom ing, lecz do 
rospoczęcia ostatecznego w y tęp ien ia  w mo­
w ie będącego s tada  pobudziło  o tw arc ie  p ó ł­
nocnej d ro g i żelaznej oceanu Spokojnego, 
przebiegającej przez jeg o  obszary . W  tym ­
że 1880 r. in d y jan ie  u zb ro jen i b ro n ią  od- 
ty lcow ą otoczyli je  z trzech  s tro n  i znacz­
n ie  w ytępili. R ozw ija jący  się (1881 r.) 
ta rg  na „suknie b aw o le” ożyw ił w ypraw y  
na rzeczone stado, aż sezon m yśliw ski, ros- 
poczęty w P aźd z ie rn ik u  1882 r. i ukończo­
ny  w L u ty m  1883 r., skończył się zniszcze­
n iem  w ielkiego stada  północnego i pozo­
s ta w ił n iew iele  ty lk o  d robnych  s tad ek  tu ła -  
czych  liczących ty lko , j a k  pow iadają , k ilka  
tysięcy sz tu k . D łu g i czas m niem ano, że zn a ­
czna część stada  ży je  i u sz ła  na  te ry to ry ju m  
b ry tań sk ie , lecz się to okazało  błędnem .

N a po łudnie  pó łnocnej odnogi d ro g i że ­
laznej oceanu Spoko jnego  stado  złożo­
ne z trzy s tu  mniej więcej sz tu k  sta le  osia­
d ło  w Y ellow stone N ationa l P a rk , oraz 
w  jeg o  okolicach, lecz w  b ard zo  k ró tk im  
czasie w ystrzelano w szystk ie b izony , z n a j­
du jące  się poza g ran icam i, och ran ianem i 
p rzez w ładzę p a rk u , a g dz ieko lw iek  zw ierz 
p rzekroczy  je g o  g ran ice  rych ło  byw a zab i­
ty  d la  swój g łow y  i skóry . W ed łu g  kap i­
ta n a  H a rr is a , za rząd cy  p a rk u , obecnie żyje 
tam  koło  d w u stu  sztuk , z k tó ry ch  koło 
trzecie j części pochodzi z p rzychów ku  na 
o ch ran ianym  obszarze.

C iekaw ą je s t  rzeczą, że na wiosnę 1883 if. 
n aw et polujący na bizona nie w iedzieli 
o w ytęp ien iu  północnego stada. W jesien i 
tegoż roku  urządzono kosztow ne w ypraw y 
do k ra ju  bizonów i p rzekonano się, że ju ż  
n ie is tn ie ją  szczęśliwe m iejsca polow ania.

T ak a  je s t  pokró tce h is to ry ja  w ytęp ien ia  
dw u w ielkich stad  żub ra  am erykańskiego. 
R osproszone osobniki, lu b  drobne stad k a  
tu  i ow dzie is tn ie ją  jeszcze w bardziej 
u s tro n n y ch  m iejscach, oprócz stada  o ch ra ­
nianego  w Y ellow stone. W szakże p rze­
śladow ania nie u sta ją  i au to r m niem a, że 
w ytęp ien ie  każdego n ieochran ianego  oso­
bn ika  je s t ty lko  rzeczą czasu. W  r. 1889 
w R ed D esert, w W yom ing, w idziano ze 
dw adzieścia pasących się bizonów , k tó re  
śm ierci un iknę ły . W spom nieliśm y także 
o osobnikach stada  południow ego, m arn ie­
jący ch  w Texas; is tn ie ją  też silne dow ody, 
że w b ry tańsk im  okręgu  A thabasca  is tn ie je  
stado, oceniane przeszło na 550 sztuk . P o ­
m ijając zw ierzę ta  trzym ane w Y ellow stone, 
liczba dzik ich  żubrów  w S tanach  Z jedno­
czonych w ynosiła dn ia  1 S tycznia 1889 r. 
w szystk iego 85 sztuk . (P o ró w n aj m apę). 
O statecznie, całkow itą  liczbę żyjących b i­
zonów, ta k  dzik ich  ja k o  też sw ojskich, 
auto.- ocenia na 1091 sztuk .

G łow nem  nieszczęściem  żu b ra  am ery k ań ­
skiego, obok jeg o  w yjątkow ej g łupoty , by ła  
okoliczność, że jeg o  ozór podobał się sm a­
koszom , a skóra przem ysłow com .

A . W.

Metr. U g r a m . Sekunda.
(Ciąg dalszy).

Y.

T erm om etr rtęciow y w osta tn ich  la tach  
siln ie na wziętości swej u trac ił, zarzucano  
m u bow iem  różne ź ród ła  zm ienności, k tó re  
osłabiały rzetelność jego  w skazań. Zdanie 
to podzielała przew ażna część członków  ko- 
m isyi m iędzynarodow ej w ro k u  1872; u trzy ­
m yw ano, że term om etry  rtęeiow e u legają
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zm ianie z biegiem  czasu, że dają. rezu lta ty  
niezgodne i n ie mog% służyć do ścisłego 
m ierzenia tem p era tu ry . W  m etrologii zaś 
d ok ładny  pom iar tem p era tu ry  je s t niezbę­
dną, koniecznością, by łoby  bowiem  rzeczą 
zgoła bezużyteczną znać długość p rę ta  
z przyb liżen iem  do dziesięciotysiącznćj czę­
ści m ilim etra , gdyby  niem ożna było za ra ­
zem w skazać z przybliżeniem  do jednćj 
setnćj s topn ia  tem pera tu ry , p rzy  k tórćj 
długość ta  by ła  m ierzoną. D latego  też, 
ja k  pow iedzieliśm y, u tw orzoną została w 
b iurze m iędzynarodow em  oddzielna sek- 
cyja term om etryczna, a p rzeprow adzone 
tam  poszukiw ania w ykazały , że term om etr 
rtęciow y, gdy  je s t należycie zbudow any 
i dok ładn ie  zbadany , a zarazem , gdy przy 
posług iw aniu  się n im  zachow ujem y pew ne 
oznaczone ostrożności, stać się może p rz y ­
rządem  zupełn ie  precyzyjnym ; szczególnie 
zaś ważne znaczenie  p rzedstaw ia  dobór od­
pow iedniego szk ła .

G dy  term om etr ogrzew am y do tem pera­
tu ry  nieco wyższej, około 100° i u trzy m u ­
jem y  go w nićj p rzez czas pew ien, pow łoka 
jego  szk lana doznaje rosszerzenia; gdy na­
stępnie te rm o m etr oziębiam y, rosszerzenie 
to nie usuw a się zupełnie, ale pozostaje pe­
w na jego  resz tka , k tó ra  bardzo opieszale 
u lega p raw u  zależności od tem pera tu ry , 
a dla tćj zm iany p u n k t w skazujący tem pe­
ra tu rę  topliw ości lodu obniża się. Jeżeli 
w szakże ogrzew anie trw a  d łużćj, p u n k t 
zera  zaczyna się znow u podnosić, a to z po­
w odu pew nego odhartow y w ania szkła; przez 
u trzym yw anie  term om etrów  ze szk ła  k ry sz ­
tałow ego w ciągu  k ilku  godzin  w tem pe­
ra tu rze  355° w yw ołał C rafts podniesienie 
się p u n k tu  zera  o 26°. D ośw iadczenia je ­
dnak , prow adzone w b iurze m iędzynarodo- 
wemj w ykazały , że w szystkie te  zm iany 
sta ją  się dziesięć razy  m niejsze, gdy te rm o­
m etry  w yrobione są z tw ardego  szk ła  fran ­
cuskiego; je s t  to szkło tru d n o  topliw e, lekko 
zielonaw e i w yrab iane  fabrycznie, znajdu je  
bowiem  zastosow anie w przem yśle. W  te r ­
m om etrach tych obniżenie p u nk tu  to p liw o ­
ści lodu, p rzy  ogrzew aniu  od 0° do 100° 
n ie  dochodzi 0,1°, a objaw y odhartow yw a- 
n ia sz k ła  są zgoła nieznaczne. A by  zaś 
usunąć zupełnie w pływ  drobnćj tćj zm iany 
należy po każdem  odczy tan iu  tem p era tu ry

oznaczać istotne położenie zera, a to na za­
sadzie znajom ości praw a, którem u p rzesu ­
w anie się tego p u n k tu  ulega.

N adto, p rzy  odczytyw aniu  tem pera tu ry  
w prow adzać należy trzy  jeszcze popraw ki. 
P o p raw k a  p ierw sza tyczy się kalibrow ania, 
t. j .  usunięcia b łędu  pochodzącego stąd , że 
średnica ru ry  w różnych jć j punk tach  może 
być n iezupełnie jed n ak ą ; niejednostajność 
tę ocenia się, p rzesuw ając  słupek  rtęc i 
przez różne m iejsca ru ry , a p rzez w prow a­
dzenie należy tć j' popraw ki o trzym ujem y 
tem pera tu rę, ja k ą b y  w skazyw ał term om etr, 
gdyby podziałka skali dokładnie  odpow ia­
dała  rów nym  objętościom  ru ry . D w ie d ru ­
gie popraw ki odnoszą się do ciśnienia z o  
w nętrznego  i w ew nętrznego, m ają zatem na 
celu  sprow adzenie w skazań term om etru  do 
liczb, jak ieby  on daw ał, gdyby ciśnienie, 
w yw ierane na term om etr, m iało pew ną w ar­
tość sta łą  i gdyby term om etr um ieszczo­
ny był poziomo, to je s t, gdyby  slup  rtęc i nie 
w yw ierał ciśnienia żadnego na zbiornik.

W prow adzanie  dw u tyeh popraw ek wy­
m aga oczywiście dokładnego zbadania  
sprężystości zb io rn ika . W szystkie te po­
p raw k i oznaczone są w p rzygo tow anych  
tablicach, obejm ujących rezu lta ty  badań k a ­
żdego oddzielnie term om etru ; porów nanie 
zaś różnych term om etrów , w ten  sposób 
przygotow anych i zbadanych, p rzekonało , 
że w skazania ich nie odstępują  m iędzy so ­
bą więcćj nad  trzy  lub  cztery  tysiączne 
stopnia.

G dy rezu lta ty  te  okazały  się tak  zada- 
w alniające, kom itet m iędzynarodow y p o ­
stanow ił, aby do każdego m etra  narodow e­
go dodane były  dw a takie term om etry , s ta ­
rann ie  zbadane. W iadom o wszakże, że
rtęć  nie rosszerza się zupełn ie  jednosta jn ie , 
w skazania więc term om etru  rtęciow ego 
pow inny być zam ieniane tak , aby odpow ia­
dały  skali te rm om etru  gazow ego, k tó ra  
zgadza się najściślćj ze ska lą  bezw zględną, 
opartą  na  zasadach  term odynam iki. D la ­
tego też p rzeprow adzono jeszcze w biurze 
m iędzynarodow em  ścisłe badan ia  nad  te r ­
m om etrem  gazow ym , używ ając do tego k o ­
lejno pow ietrza, azotu, dw utlenku  węgla 
i w odoru. T erm om etr gazowy, k tórym  się 
do badań  tych posługiw ano, sk łada się ze 
zb io rn ika  i m anom etru; sam zb io rn ik  godny
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je s t  uw ag i, je s tto  bow iem  ru ra  ze stopu 
p la ty n y  i iry d u , m ająca  około l i tra  ob ję­
tości. Z b io rn ik  ten  należy do akadem ii 
nau k  w P a ry ż u  i był ju ż  u żyw any  do d o ­
św iadczeń  S ain t-C la ire -D ev illea  i M ascar- 
ta. T em p era tu rę  gazu oznacza się z jeg o  
prężności, k tó rą  m ierzy m anom etr, połączo­
ny  ze zb iorn ik iem , a jeże li w raz  ze zb io rn i­
k iem  gazu ogrzew ają  się i te rm om etry  
rtęciow e, przez po rów nan ie  ich w skazań 
z odczytyw aną prężnością gazu, otrzym ać 
m ożna popraw ki ich w zględem  te rm om etru  
gazowego.

D ośw iadczenia te  w ykazały , że skale  te r-  
m om etryczne, p rzez różne  gazy d ostarcza­
ne, da ją  m iędzy sobą odstępstw a dosyć 
znaczne. P rz y  40° różn ica  m iędzy w odo­
rem  a azotem  w ynosi około 0,01°, m iędzy 
w odorem  a d w u tlen k iem  w ęgla dochodzi 
do 0,06°; w ogólności gaz n a jb a rd z ie j ści­
śliw y ok azu je  zaw sze tem p era tu rę  najw yż­
szą. D la  tego postanow ien iem  kom itetu  
m iędzynarodow ego z d n ia  15 P aźd z ie rn ik a  
1887 r. ja k o  „norm alną  skalę  term om e- 
try czn ą” p rzy ję to  skalę stustopn iow ą t e r ­
m om etru  w odorow ego, k tó re j p u n k tam i 
sta łem i są tem p era tu ra  top liw ości lodu  
i p a ry  w rącój w ody dysty low anój pod ci­
śnieniem  norm alnem , gdy  w odór pozostaje  
pod początkow em  ciśnieniem  jed n eg o  m e­
tra  rtęc i, czyli 1000/ T60= 1 ,3 1 5 8  ciśnienia a t­
m osferycznego. P rz e z  n o rm aln e  zaś ciś­
n ien ie  atm osferyczne rozum ie się ciężar 
słu p a  rtęc i, m ającój gęstość 13,59593 i pod­
danej dz ia łan iu  siły  ciężkości pod szeroko­
ścią 45° na poziom ie m orza. W  gm achu 
b iu ra  m iędzynarodow ego  natężen ie  siły 
ciężkości je s t  1 ,0003322  raza  w iększe od 
norm alnego.

W  ten sposób dokonanem  zostało zu p e ł­
ne u jednosta jn ien ie  sk a li tem p era tu r , co 
p rzy  wielu badan iach  naukow ych  p rzed s ta ­
wia doniosłość n iem niejszą, aniżeli u jed n o ­
sta jn ien ie  m iar długości.

Y I.

K o n s tru k c y ja  k ilogram ów  p rzechodziła  
podobneż ko le je , co i budow a m etrów . W i­
dzieliśm y ju ż , w ja k i  sposób o trzym ano  
stop p la ty n y  i iry d u  n a  ich  w yrób  p rz e z n a ­
czony; przedew szystk iem  je d n a k , j a k  i d la

m etra , trzeba  było w ykonać kop iją  k ilo ­
g ram a arch i wij alnego. N a ten  cel zam ó­
w ione trzy  kilogram y w zak ładach  Jo h n ­
sona i M attheya  dostarczone zostały  w r. 
1879, a gdy p rzez kucie sprow adzono je  do 
najw yższej gęstości, porów nano je  na jp ierw  
z k ilogram em  obserw atoryjum  astronom icz­
nego, k tó ry  został w yrobiony współcześnie 
z archiw ijalnym , a następnie  dopiero z tym  
ostatn im . W aga, k tó ra  do celu tego służy­
ła , zbudow ana przez p. C allot, opatrzona 
je s t  w m echanizm , dozw alający przenosić 
k ilogram y z jednego  ta lerza  na d ru g i, bez 
po trzeb y  o tw ieran ia  otaczającej k la tk i 
szk lanej. K ołysanie  się wagi odczytyw a­
no zapom ocą lunety  z odległości trzech  
m etrów .

W ażenia w ykazały, że jed en  z pow yż­
szych trzech  kilogram ów  posiada w próżni 
c iężar zupełn ie  iden tyczny  z a rc h iw ija l­
nym , d latego też postanow ieniem  kom ite­
tu  m iędzynarodow ego z d. 3 P aźd z ie rn ik a  
1883 r. p rzy ję ty  został za stanow czy „kilo­
g ram  m iędzynarodow y”; om inięto w ięc po­
trzebę k ilogram a tym czasow ego, ja k  to 
m iało  m iejsce co do m etra, co znacznie 
przyśpieszyło dalsze robo ty .

W alce na  k ilogram y narodow e d o sta r­
czone zostały p rzez M attheya  we W rześn iu  
1884. Z badanie  ich  w ym agało  n iety lko  
porów nania  m iędzy sobą i z k ilogram em  
m iędzynarodow ym , ale nadto należało 
oznaczyć objętość i gęstość każdego z nich, 
aby  m ożna b y ło  w prow adzać pop raw k i co 
do ciężaru  w próżni; trzeb a  je  było zatem  
ważyć n ie ty lko  w pow ietrzu  ale i w wodzie. 
M iędzy sobą porów nyw ano p ro to ty p y  na­
rodow e na dw u wagach R u ep rech ta  z W ie­
dn ia , z pro to typem  zaś m iędzynarodow ym  na 
w adze B ungego z H am burga , p rzeznaczo­
nej do w ażenia w próżni. Nie p o trzeb u je ­
m y dodaw ać, że i p rzy  tych  w agach prze­
noszenie k ilogram ów  z ta le rza  na ta le rz  do­
konyw a się zdaleka zapom ocą odpow ie­
dniego urządzenia m echanicznego, ko łysa­
nie zaś w agi odczy tu je  się za p o średn ic t­
wem lunety; w tym  celu s trza łk a  w agi opa­
trzoną je s t w zw ierciadełko , w k tórem  od­
b ija ją  się podziałk i skali, um ieszczonej 
w pew nej odległości.

D o przenoszenia prototypów  służyły  
osobne cążki, okry te  białym  aksam item ;
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w odstępach czasu m iędzy jednem  waże­
niem  a następnem  spoczyw ały one na p ły ­
tach  z k ry sz ta łu  górnego, pod podw ójnym  
dzwonem  szklanym , p rzy  w ażeniu zaś 
um ieszczano je  rów nież, n ie  bespośrednio 
n a  ta lerzach  w agi, lecz na dodatkow ych ta ­
lerzach  z k ry sz ta łu  górnego . Porów nanie  
każdych dw u kilogram ów  polegało na 
czterech  oddzielnych  w ażeniach, z k tó rych  
każde trw a ło  około godziny; dw a pierwsze 
dokonyw ały się w godzinach rannych , dw a 
d rug ie  w godzinach  popołudniow ych, tegoż 
dnia. P om iędzy  ważeniem  drugiem  a trze- 
ciem pom ieszczano kilogram y na talerzach 
dodatkow ych, przez co z re zu lta tu  średn ie­
go czterech w ażeń usuw ała  się różnica cię­
żarów  tych ta lerzy . N adto m iędzy w aże­
niem  pierw szem  a drugiem , zarów no ja k  
m iędzy trzeciem  a czw artem  zm ieniano ró ż­
nicę obciążeń o k ilk a  dziesiątych m ilig ra ­
ma, co pozw alało za każdym  razem  ozna­
czać czułość wagi.

Z ja k  n iezrów naną zresztą  dokładnością  
p race te  zostały  dokonane, ocenić m ożna | 
stąd , że dał się dostrzedz w pływ  n iew iel­
kiej różnicy wysokości, w ja k ie j k ilogram y 
były um ieszczane. P rz y  w ażeniu m ianow i­
cie w wodzie k ilog ram  p rzy p ad a ł zaledw ie
0 dziesięć cen tym etrów  niżej, aniżeli p rzy 
w ażeniu w pow ietrzu , a n iew ielk ie  to p o ­
sunięcie ku  dołow i w yw ołało pow iększenie 
ciężaru  k ilogram a p raw ie o 0,1 mg\ różnicę 
tę  zatem  p rzy  popraw kach  uw zględniać 
należało.

R ezu lta ty  m ozolnych tych oznaczeń, u ję ­
te  m etodą najm niejszych  k w adra tów , w y­
dały  masę i gęstość każdego z cz terdziestu  
p rzygo tow anych  k ilogram ów , a podobnie 
ja k  co do m etrów , p rzy taczam y tu  d la  p rzy ­
k ła d u  liczby odnoszące się do k ilogram u 
m iędzynarodow ego (K ) oraz do dw u in ­
nych k ilogram ów  oznaczonych liczbam i
1 i 30:

m asa  gęstość
K  1 k ilogram  21,5515
(1) 1 fy + 0 ,0 0 2  mg  21,5398

(30) 1 kg-}-0,123 m g  21,5466

O dstępstw o zresztą  żadnego z k ilo g ra ­
mów narodow ych od w zorca m iędzynaro ­
dowego nie dochodzi jed n eg o  m iligram a, 
a dyskusyja  źródeł błędów  wykazała, że

błąd praw dopodobny wynosi zaledw ie 
± 0 ,0 0 2  m iligram a.

V I.

O pis pow yższy je s t zapew ne bardzo n ie­
dokładny , pozw ala je d n a k  ocenić trudności, 
jak ie  przezw yciężyć należało i ogrom  ro ­
bót jak ich  w ym agało u rzeczyw istn ien ie  p o ­
stanow ień kom isyi m iędzynarodow ej m iar 
i wag. T u  dodam y jeszcze, że p ro to typy  
m iędzynarodow e m etra  i k ilogram a złożone 
zostały  w sk rzy n i, um ieszczonej w g łębo­
kiej piw nicy, zam kniętej trzem a k luczam i, 
k tó re  zostają w rękach  d y rek to ra  b iu ra , 
p rezydenta  kom itetu  m iędzynarodow ego 
i naczelnika jen era ln eg o  archiw um  państw a 
francuskiego. K ażde zatem  w ydobyw anie 
jednego  z tych etalonów  p rzez u rzęd n ik a  
b iu ra  zostaje pod nadzorem  kom itetu  m ię­
dzynarodow ego i rządu  francuskiego, może 
więc mieć m iejsce jed y n ie  w obecności po­
siadaczy trzech  k luczy. O strożności te 
stanow ią d la  w szystkich państw  rękojm ię, 
że p ierw ow zory zasadnicze uk ładu  m etrycz­
nego nie są narażone na  niebespieczeństw o 
uszkodzenia p rzez złą w olę lub  niezręcz­
ność. M etry  zaś i k ilogram y narodow e 
rozdzielone zostały  między różne państw a 
p rzez losow anie na  drug iem  posiedzeniu 
konferencyi w rześniow ej 1889 r .

A by  w reszcie raz jeszcze streścić znacze­
nie całego szeregu p rac, dokonanych przez 
b iuro  m iędzynarodow e m iar i wag, p rzy to ­
czym y tu słow a, którem i d y rek to r tego biu­
ra  p. Benoit, zakończył swe spraw ozdanie, 
złożone konferencyi.

„Zdołano p rze to  w ykonać wzorce m ię­
dzynarodow e m etra  i k ilogram a, k tó re , o ile 
można, posiadają dw ie zasadnicze cechy 
każdego pro to typu : z jednej strony da ją  one 
pewność, że pozostaną niezm ienne i trw ałe  
przez n ieograniczony ciąg czasu, z d rugiej 
zaś, u rządzenie  ich zapew nia w operacy- 
jach  m etrologicznych, do ja k ic h  są p rzezna­
czone, najw yższy stopień ścisłości. Z ara­
zem  wzorce te  stanow ią jak n a jd o k ład n ie j­
sze rep rodukey je , aż do ostatnich granic 
ścisłości, ja k ą  dozw alają osięgnąć n a jd e li­
ka tn iejsze m etody nauk i dzisiejszej, dw u 
jed n o stek  zasadniczych uk ład u  m etryczne­
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go, p rzedstaw ianych  p rzez  e ta lony  a rch i­
wum państw a francusk iego . W zorce ma- 
te ry ja ln e  zm ieniły  się, ale  jed n o stk i pozo­
sta ły  n ienaruszone; pom iędzy przeszłością 
a przyszłością  nie n astąp iło  żadne zerw anie 
ciągłości, a re z u lta ty  liczebne, w yrażające 
stosunki różnych m iar do etalonów  d aw ­
nych, służą bez żadnśj zm iany i w stosunku 
do now ych”.

„P ow tóre , państw a, k tó re  p rzystąp iły  do 
konw encyi 1875 r., o trzy m u ją  w zorce z u ­
pełnie m iędzy sobą zgodne; m etry  bow iem  
odstępu ją  m iędzy sobą za ledw ie  o k ilk a  ty ­
siącznych m ilim etra , a k ilo g ram y  o k ilk a  
dziesiątych m ilig ram a. D ro b n e  zaś te róż­
nice w yrażone zostały  ze ścisłością, k tó ra  co 
do m etrów  odpow iada dziesięcio-tysiącznój 
części m ilim etra , a co do k ilogram ów  p rz e ­
chodzi setną część m ilig ram a”.

„W reszcie państw a te  o trzym ują  nadto  
zb ió r p rzyrządów  term om etrycznycb , n ad er 
s ta ran n ie  zbadanych , k tó re  dozw alają  p ro ­
wadzić obserw acyje  tem p era tu ry  ze ścisło­
ścią k ilk u  tysiącznych części stopn ia , a k tó ­
rych  skala  je s t dok ład n ie  oznaczoną w sto ­
sunku  do skali norm alnej tem p era tu r, o k re ­
ślonych p rzez te rm om etr w odorow y”.

„R ęczyć m ożna, że nie zan iedbano n icze­
go, aby w ażna ta re fo rm a dokonaną została  
odpow iednio do obecnego stan u  nau k i m e­
tro log icznej; rozw ażając zaś re z u lta ty  osię- 
gnięte, możemy dodać, że pow odzenie nie- 
ty lk o  odpow iedziało  w szelkim  w arunkom , 
z góry  założonym , ale w n iek tó rych  p u n k ­
tach  przew yższyło  n aw et żądan ia  n a jb a r­
dziej w ym agające i nadzie je  na jbardzie j 
o p tym istyczne”.

Z dań tych za p rzesad n e  n ik t zapew ne 
uw ażać nie będzie, k to  zastanow i się nad 
osięgniętą p rzy  pom iarach  m e tra  i k ilo g ra ­
m a ścisłością. P on iew aż n a  d ługości m etra  
b łąd  nie przechodzi dziesięciotysiącznej 
części m ilim etra, ścisłość zatem  w ynosi j e ­
dnę  dziesięciom ilijonow ą; je s tto  n iepew ność 
tak iego  rzędu , ja k b y  w pom iarze ć w ia rtk i 
p o łu d n ik a  ziem skiego b łąd  w ynosił jed en  
m etr zaledw ie. Co się tyczy k ilog ram ów , 
ścisłość dalej jeszcze  je s t  posuniętą; n iep e ­
wność bow iem  dw u tysiącznych  m ilig ram a 
na  k ilogram  odpow iada u łam kow i 3/ 1000000000, 
czyli jed n e j p ięćsetm ilijonow ój. P o tw ie rd za

to fak t znany, że ze w szystk ich  przyrządów  
precyzyjnych  waga daje rezu lta ty  n a jd o ­
k ładniejsze.

(dok. nast.)
S . K .

Towarzystwo Ogrodnicze.
t

P o s i e d z e n i e  d z i e s i ą t e  K o m i s y i  t e o -  
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a  u k  p r z y r o d n i e  z y o h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło  się d n ia  Ib  Czerwca 
1890 ro k u , o godz. 8-ej w ieczorem , w lokalu  T o ­
w arzystw a, C hm ielna N r 14.

1. P ro to k u ł posiedzenia pop rzed n ieg o  został od ­
czy tan y  i przy ję ty .

2. S e k re ta rz  Kom isyi A. Ś lusarski odczy tał lis t p. 
K arola D rym m era  z d. 26 M aja 1690 r , w k tó ­
ry m  donosi, że w w ycieczkach swych bo tan icz­
n y c h  po N adniem eńsk ich  okolicach w r. 1885 i 1886 
zeb ra ł k ilk a  roślin , k tó re  ja k o  w ątp liw e n ie  zo­
s ta ły  pom ieszczone w spraw ozdaniu  z pow yższych 
w ycieczek, d ru k o w an em  w V II to m ie  P am ię tn ik a  
Fizy jograficznego . Obecnie ro ślin y  te zostały  o k re ­
ślone, a  pom iędzy  n iem i je s t  nowy n ab y tek  d la 
flory K rólestw a, m ianow icie  G eum  s tric tu m  A iton, 
O kreślen ie  te j ro ślin y  po tw ierdz ił d r  fil. A. Z a­
lew ski. P ro d ro m u s prof. R ostafińskiego je j  n ie  po­
m ieszcza, lecz zaznacza, że w pó łnocnych  okoli­
cach  k ra ju  p raw d o p o d o b n ie  się znajdzie . N adto, 
w ty c h  sam ych  okolicach  znalaz ł p. K. D rym m er 
P eucedanum  officinale L, g a tu n e k  rów nież n ie  za ­
m ieszczony w „P rodrom usie“ .

W  dalszym  c iągu  sek re ta rz  odczytał n o ta tk i p rz e - 
s łan e  do re d ak cy i W szechśw iata p rzez  d ra  W ła­
dysław a D ybow skiego, w k tó ry ch  donosi, że oprócz 
38 g a tunków  ro ślin , znalezionych  w Now ogródz- 
k iem , ogłoszonych w N r 21 W szechśw iata , rosną 
jeszcze (39) T ro lliu s  eu ropaeus L . H orodeczna, na  
łąk a ch  leśnych, obfity, n a  L itw ie  rzad k i, do tąd  
n ieobserw ow any, (40) A sperugo p ro cu m b en s L , N iań- 
ków , rzad k i, do tąd  w pow. N ow ogródzkim  n ieob- 
serw ow any.

W reszcie  sek re ta rz  pokazyw ał n a ro ślą  wyw oła­
n e  n a  ga łązkaoh  róży  (Rosa rub ig inosa), w skutek  
złożenia ja je k  przez galasów kę różaną  R hodites 
rosae  L. N arośla  by ły  b rodaw kow ate , m iękie j e ­
szcze, zielonaw o-czerw onaw e, p o k ry te  w łosam i róż­
nej długości, w ew nątrz  ich  p rzy  p rzek ro jach , m oż­
n a  by ło  znaleśó d ro b n e , żwaw e gąsien ice . G ala­
sówka ró żan a  w w ielkiej ilości po jaw iła  się  na ró ­
żach  (R osa rub ig in o sa) w szkółkach m iejskich .

3. P. L u dw ik  F ry d e ry k  H ild t m ów ił „z dz iedzi­
ny  entomologii*1. R ospoczął od przedstaw ien ia  oby­
czajów  różnych  ow adów , dalej m ów ił o użytecz­
ności i szkodliw ości owadów, p rzeszed ł następ n ie  
do  pory  zb ie ran ia  ow adów , dość szczegółowo wy­
ja śn ił  p. H., w jak ich  raiejscow ośoiach należy sza-
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kać  owadów ró żn y ch  rięd ó w , a  p rzedew szystk iem  
tęgopokryw ych (C oleoptera). N astępn ie  w skazał 
różne  sposoby zb ie ran ia  owadów tęgopokryw ych, 
o raz  w jaki sposób na leży  je  zab ijać  i p rzech o ­
w yw ać w zb io rach , lub na  dłuższych w ycieczkach 
entom ologicznych. W reszc ie  zakończył radam i, w ja ­
ki sposób zabesp ieczaó  zb iory  od  szkódników  ze 
św iata  zw ierzęcego (ow adziego), lu b  roślinnego.

P rzem ów ienie  swoje p. H. uzupełn ił okazam i 
p iękn ie  zachow anem i, o k reślo n em i i ułożonem i we­
d ług obyczajów , pożyteczności, lub szkodliwości. 
W  dyskusyi n a d  sposobam i zab ijan ia  owadów bra li 
udz ia ł, oprócz p. H,, d r  J . Sznabl i d r  fil. A. Z a ­
lewski.

4. P. F laum  m ów ił „o n iek tó ry ch  now szych po­
stępach syntezy chem icznej1*. P. F lau m  w spom nia­
wszy kilku  słow am i o p ra cy  F isc h e ra  n a d  syntezą, 
cu k ru  gronow ego, d łużej za trzy m a ł się nad opi­
sem św ieżo dokonanej przez p. B au ra  syntezy p iż­
m a sztucznego. Nowy te n  p rze tw ó r o trzym uje się 
przez d z ia łan ie  c h lo rk u  b u ty lu  n a  to luo l w o b ec­
nośc i ch lo rk u  glinu , a  pow stały  s tą d  bu ty lo to luo l 
zostaje n itro w an y , t .  j .  u lega d z ia łan iu  m ięszaniny 
kw asów  azotnego i siarczanego . P iżm o sztuczne 
p. F . okazał zeb ran y m .

W k ońcu  posiedzen ia  sek re ta rz  K om isyi p . Śló- 
sarBki p rzed staw ił członkom  trz y  g a tu n k i s to rczy ­
ków  (O rch id eae), w yhodow ane w c iep larn iao h  za­
k ład u  ogrodniczego b ra c i H oserów : 1) Anguloa
m ed ia  L ind l., poch o d ząca  z Kolum bii. Okaz p ię ­
kny , o dznacza jący  się w rzekom em i bu lw am i (pseu- 
do b u lb i) dużem i podtagow atem i, liśćm i podłużnie 
ja jow atem i. N a końcu szypułk i pokry tej licznem i 
p rzy k w ia tk am i w y rasta  jeden  kw ia t w p ostaci p ą ­
ka, o okw ieeie z ie lonaw ym  od zew nątrz , a  b ru n a ­
tn o  n a k rap ian y m  od w ew nątrz ; m iodow arga (L a- 
be llum ) m ała , kolorow a, b ru n a tn o  n ak rap ian a , r u ­
chom a. 2) O dontoglossum  v ex illariu m  R chb. f. po­
siada  trz y  d z ia łk i zew nętrzne  b ia łe , szczupłe, dwie 
w ew nętrzne  różow e; m iodow arga (L ab e llu m ) duża, 
dw uklapow a, p rz y  nasadzie  różow a z żó łtą  plam ą. 
R ośnie  w K olum bii n a  wysokości 500 0 ' n ad  poz. 
m orza. 3) L ae lia  e legans R chb. f. W span ia ły  okaz 
o k w ia tach  u łożonych  w grono, p ięk n y ch , p u rp u ­
row ych . L ab e llu m  najw iększe w postaci ru rk i ros- 
cię tćj, pięć pozosta łych  dzia łek  okw iatu  jed n a k o ­
w ych. W y b rzeża  B razy lii.

Na tem  posiedzen ie  ukończone zos'a ło .

SPRAW OZDANIE.

(Dokończenie).

Część d ru g ą  swej p racy  p ro f. P rażm ow ski p rze­
znaczył n a  w yjaśn ien ie  „zn aczen ia  bijo logicznego 
brodawek".

Jak k o lw iek  n a  podstaw ie h istoryi rozwoju i bu­
dow y anatom ioznej b ro daw ek , au to r doszedł do 
w y tłum aczen ia  znaczenia b rodaw ek  korzeniow ych, 
to  je d n a k  d la  stanow czego  stw ierdzen ia  p y tan ia , 
jak ie  znaczenie b ak te ry je  brodaw kow e m ają  w ży­
ciu , a w szczególności w w yżyw ieniu roślin m oty l­
kow ych, prof. P . p rzep row adził sery ją  stosow nych 
dośw iadczeń fizyjologioznych. Opis w łasnych do ­
św iadczeń a u to r  poprzedza  streszczeniem  poglą­
dów daw niejszych na znaczen ie  bijo logiczne b ro ­
daw ek korzeniow ych; p rzy tacza  kolejno  zap a try w a­
nia  różnych  badaczów  n a  b ro d aw k i, ja k  W oroni- 
na, E rikssona , Kny, F ra n k a  i P rillieuxa, k tó rzy  
uw ażali b ro d aw k i za utw ory chorobliw e, do z d ro ­
wego rozw oju roślin  b y n a jm n iśj się n iep rzyczy- 
niająco. W ielu in n y ch  badaczów  s ta ra ło  się is tn ie ­
nie ty ch  organów  połączyć ze zdolnością roślin  
m otylkow ych zao p a try w an ia  się w pokarm y azo­
tow e, ze ź ró d e ł d la  in n y ch  ro ślin  n iedostępnych. 
Do liczby tych  badaczów  należą: De Vries, S ch in ­
d ler, B ru n ch o rst, T sch irch , M arshall W ord, a szcze­
gólniej H. H e llrieg e l, k tó ry  k w esty ją  znaczen ia  bi- 
jologioznego brodaw ek  postaw ił na  nowym  g ru n ­
cie, p rzez  szereg  licznych i pouczających dośw iad­
czeń, na  podstaw ie k tó rych  doszed ł do  w niosku, 
że ro ślin y  m otylkow e, obok związków azotow ych, 
znajdow anych w ziem i, m ogą sobie przysw ajać 
tak że  pokarm  azotow y z pow ietrza, że je d n a k  te j 
zdolności sam e p rzez  się n ie  m ają , lecz osięgają 
ją  do p iero  za p ośredn ictw em  brodaw ek  korzen io­
wych, k tó re  pow stają  na  ich  korzen iach  za  p rzy ­
czy n ą  pew nych bliżej n iezn an y ch  m ikroorgan iz­
m ów ziemi. P rzy tem  n a  podstaw ie innych  dośw iad­
czeń, H ellriege l sądzi, że ź ród łem , z k tó reg o  r o ­
ślin y  m otylkow e, opatrzone  b rodaw kam i, p o k arm  
azotow y czerp ią , je s t  w olny azo t a tm osferyczny . 
B ad an ia  H ellrieg la  zostały p rzy ję te  w nauce z wiel- 
k iem  n iedow ierzan iem , szczególniej w ystąp ił z ich 
k ry ty k ą  T sch irch , jak o  też F ra n k , D elpino i Be- 
y e rin g  i d latego  też dośw iadczenia  H ellrieg la  w y­
m ag a ły  stw ierdzen ia  zapom ocą m etod ścisłyoh 
i wszelką w ątpliw ość w ykluczających.

Prof. Prażm ow ski poznał dokładnie  słabe strony  
) dośw iadczeń, w ykonyw anych przez poprzedn ich  ba- 
! daczów, a  szczególniej H ellrieg la  i obm yślił m e to ­

dę w łasną , k tó ra  usuw a wszelkie niedokładności. 
A u to r po staw ił sobie za zasadę, że chcąc  się d o ­
w iedzieć napew no, jak ie  znaczenie m ają  b a k te ry je  
brodaw kow e w życiu, a  szczególniej w żyw ieniu 
się ro ślin  m otylkow ych, po trzeba  (p rzy  dośw iad­
czen iach ) zapew nić roślinom  w szystkie w a ru n k i 
norm alnego rozw oju  i na jed n y ch  w yw ołać po­
w stanie b rodaw ek  p rzez zakażen ie  b ak tery jam i 
brodaw knw em i, in n e  pozostaw ić bez zakażen ia, 
a w szystk ie zabespieczyć od  m ożliw ego wpływu 
in n y ch  m ikroorgan izm ów . A żeby  tym  w szystkim  
w ym aganiom  zadość uczynić, au to r uży ł do do­
św iadczeń odpow iednio  u rządzonych  doniczek z do­
b rze  w ypalonej gliny, p rz y k ry ty ch  szczelnie p rzy­
s ta jącą  pokryw ką, ze czterem a  otw oram i, jed n y m  
najw iększym  pośrodku , przeznaczonym  do zasadze­
nia nasienia i przepuszczenia na zewnątrz wsoho-
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dzącej ro ś lin y  i trz e m a  m nie jszem i booznem i, k tó ­
re  służą do w p ro w ad zen ia  p ow ie trza  i  wody do 
śro d k a  doniczk i.

D oniczki n a p e łn ia ł  p iask iem  chem iczn ie  czystym , 
g ru b o z ia rn is ty m , s ta ra n n ie  oczyszczonym  i w yża­
rzo n y m . R ostw ory  odżyw cze, k tó rem i ro śiin y  m ia­
ły  b y ć  p od lew ane , p rzygo tow ane  zostały  z soli 
ch em iczn ie  czystych; woda dysty low ana, u ży ta  do 
rostw orów , b y ła  podw ójnie  p rzek rop lona, a  ros­
tw ory  bezazotow e s ta ra n n ie  badane . Do zak aże­
n ia  roślin  w doniczkach u ży to  czystych  k u ltu r  b a k ­
te ry j  brodaw kow ych, w y hodow anych  w ro stw o rach  
bezazotow ych, dla tem  większej pew ności, że p rzy  
zakażen iu  ro ślin  n ie  d o stan y  się p rzypadkow o in ­
ne m ik ro b y  do w n ę trza  d o n iczek . P ro w ad zen ie  
dośw iadczeń odbyw ało  się z w ie lk ą  o strożnośc ią , 
nap rzó d  n a p e łn ian ie  doniczek  p iask iem , zam y k a ­
n ie  ich  szczeln ie , w y ja ła w ian ie  zu pełne  w p iecu , 
n a s tęp n ie  po łączen ie  d on iczek  z ko lbam i, zaw iera- 
jącem i odpow iedn ie  p łyny , s łu żące  do zw ilżan ia  
p iasku , sadzen ie  n a s io n  s ta ra n n ie  d o b ra n y c h , d o ­
k ład n ie  zw ażonych i  oczyszczonych, dalej zak aża­
n ie  pew nej liczby doniczek , z a raz  po w ysadzeniu  
nasio n . Gdy n as tęp n ie  n asio n a  pow schodziły  i pę­
dy m ło d z iu tk ie  w ydoby ły  się p o n ad  o tw ór ś ro d k o ­
wy doniczki, zabesp ieczone  b y ły  od  w pływ u b a k ­
te ry j obcych, a  n a d to  w ystaw ione n a  dz ia łan ie  
św ia tła , jak o  też  po łączone  z p rz y rz ą d em , s łu żą ­
cym  do p rz ew ie trz an ia  doniczek. D oniczki z ro ­
ślin am i by ły  um ieszczone w m ie jscu  z odpow ie- 
dn iem  św ia tłem  i w en ty lacy ją , zabespieczonem  od 
burz, deszczu i t. p . P rz e w ie trza n ie  d on iczek  od­
byw ało  się codzienn ie , a n aw et p a rę  ra z y  dz ien ­
n ie , pod lew anie  zaś w m ia rę  p o trzeb y .

Obok dośw iadczeń w spom nianych  prof. P . p rz e ­
p ro w ad ził an a log iczne  dośw iadczen ia  z k u ltu ra m i 
ro ś lin  w ro stw o rach  w odnych, w celu p rzek o n an ia  
się, w jak im  stosunku  pozostają  b a k te ry je  b ro d a w ­
kowe do ro ślin  m otylkow ych, gdy te  o sta tn ie  roz­
w ija ją  sig w b a rd z ie j n ie n a tu ra ln y c h  w aru n k ach  
życia. D ośw iadczen ia  z hodow lą ro ślin  w ro s tw o ­
ra c h  w odn y ch  b y ły  p ro w ad zo n e  z w szelkiem i 
ostrożnośc iam i.

W ogóle  p rof. P . w y k o n a ł t r z y  se ry je  dośw iad­
czeń, dw ie w don iczk ach  pow yżej o p isan y ch  i jed n ę  
w k u ltu rach  w od n y ch , do w szystk ich  u ży ł te j sa ­
m ej odm iany  g ro ch u , w cześn ie  d o jrzew ające j o o k re ­
sie w eg ie tacy jn y m  śre d n io  8 5 —90 dn i. P rz e p ro ­
w adzając  dośw iadczen ia  w don iczkach  (w  obudw u 
se ry jach ) a u to r  po zasad zen iu  i w yhodow aniu  g ro ­
chu, zb ie ra ł s ta ran n ie  p lon , n o tu ją c  d ługość  łodyg 
zeb ranego  g ro ch u , ilo ść  s trączk ó w  i ilo ść  nasion  
w każdym  s trą k u , n a s tęp n ie  po w ysuszen iu  p lo­
nów  n a  pow ie trzu  w ażył s ta ra n n ie  słom ę i s trą c z ­
ki, ko rzen ie  i n a s io n a , a  n a d to  w aży ł substan cy ją  
suchą  całej ro ślin y  i każdego  oddzie lnego n as ien ia . 
W  dalszym  c iąg u  oznaczał ilo ści azotu  w p lonach, 
w  częśc iach  n a d z iem n y ch  i  ko rzen iach . W  końcu 
zaś porów nyw ał p lo n y  ro ślin  o p a trz o n y ch  b ro d a w ­
kam i i  zakażonych  z p lo n am i roślin , pozbaw ionych  
b ro d aw ek  i n iezak ażo n y ch . W y n ik i dośw iadczeń 
w skazują, że zak ażen ie  g rochu  b a k te ry ja m i bro-

daw kow em i sprow adziło  w iększą p ro d u k c y ją  i w ięk­
szą ilość azo tu  w plonach  i że zdolność p rzysw a­
ja n ia  znacznych  ilości a zo tu  z a tm osfery  rośliny  
osięgnęły  za pośrednictw em  brodaw ek korzen io­
w ych  i zam ieszkujących j e  b ak te ry j, bez w spół­
u d z ia łu  in n y ch  m ikroorganizm ów . W obec  tego  
uw aża prof. P. za rzecz n iew ątp liw ie  udow odnio­
n ą , że u ro ślin  m otylkow ych brodaw ki korzeniow e 
są o rganam i asym ilacyi azo tu  atm osferycznego.

Z  dośw iadczeń w k u ltu ra ch  w odnych, p rzy  o k re ­
sie  w eg ietacy jnym  73 dn i trw a jący m , a u to r  p o d o ­
b n ież  z eb ra ł plony, zanotow ał d ługość  łodyg, ilość 
strąk ó w  i nasion, oznaczył w agę (u poszczególnych 
ro ś lin )  słom y i strączków , k o rzen i i  nasion , w y­
suszonych n a  pow ietrzu , o raz  w agę su b stan cy i su­
ch e j całej ro ś lin y  i  oddzie lnych  nasion , następn ie  
oznaczy ł ilość  azotu  w p lonach  ro ś lin  n iezakażo­
n y c h  i zakażonych  i p rzekonał się, że i w k u ltu ­
ra c h  w odnych brodaw ki korzeniow e sp e łn ia ją  tak  
sam o ja k  w  g leb ie  w łaściw e im  funkcyje .

Z es taw ia jąc  w yniki b a d ań  nad  budow ą i h isto- 
ry ją  rozw oju  b rodaw ek  z w ynikam i dośw iadczeń 
fizyjologicznych, au to r dochodzi do p o tw ierd zen ia  
w niosków w części poprzedn io  w ypow iedzianych, 
a w części now ych, a  k tó re  p rzynoszą  pożytek  
obu organ izm om  w n ich  połączonym . Dalej b ak ­
te ry je  odnoszą ze sym biozy z roślin am i m otylko- 
w em i tę  korzyść, że kosztem  pokarm ów  d o s ta r­
czan y ch  p rzez  te  o sta tn ie  n iezm iern ie  się ro zm n a­
żają, a następ n ie  czyto ju ż  w ciągu życia  rośliny , 
czy też  po je j śm ierci, w rozm nożonej ilości na- 
p o w ró t do ziem i się d o sta ją . N astępnie, że usług i, 
ja k ie  b a k te ry je  brodaw kow e roślinom  m oty lko ­
w ym  o d d a ją  są rzeczyw iście b a rd zo  ważnej gdyż 
p rzy  ich pom ocy  zao p a tru ją  się ro śliny  m oty lko ­
we w p o trze b n y  do w yżyw ienia p o k arm  azotowy 
z atm osfery . N asuw a się jed n a k  p y tan ie , z jak ich  
sk ładników  p ow ie trza  cze rp ią  ro śliny , opa trzone  
b ro d aw k am i, p o trze b n y  do w yżyw ienia azot: czy 
z wolnego azotu , czy też  ze zw iązków azotow ych 
atm osfery? Odpow iedzi n a  powyższe p y tan ie  do ­
św iadczenia, prow adzone przez  prof. P ., n ie  da ją  
w prost, ro ś lin y  bowiem  p rz y  dośw iadczen iach  u ży ­
te , w zrasta ły  w zwyczajnej atm osferze, m ogły za­
rów no korzy stać  z wolnego azotu, jak o też  ze związ­
ków azotowych, zaw artych  w a tm osferze . A utor 
p rzy tacza  trz y  p rzypuszczen ia , jak o  odpow iedź 
m ożliw ą n a  powyżej postaw ione p y tan ie : 1) A lbo 
w pływ  b ak te ry j b rodaw kow ych n a  przysw ajan ie  
wolnego azo tu  p rzez  rośliny  m otylkow e ogran icza  
się w yłącznie do tego, że b a k te ry je  dosta rcza ją  
ty m  roślinom  pew nych su b stan cy j, z pom ocą k tó ­
ry c h  sta ją  się zdolnem i do w iązan ia  w olnego azo­
tu  i p rz e ra b ia n ia  go  n a  substancy je  sw ego c ia ła , 
czyli że b a k te ry je  b rodaw kow e odg ry w ały b y  r o ­
lę ferm entów . 2) Albo ro ś lin y  m oty lkow e same 
w w iązan iu  w olnego azotu  n ie  b io rą  b esp ośredn ie- 
go udziału , lecz czynność tę  w ykonyw ają  b a k te ­
ry je , rośliny  zaś spożytkow ują  d la  sieb ie  owoce 
te j  fizyjologicznej p racy  b a k te ry j. S) W reszcie, 
że w iązanie wolnego azotu  odbyw a się zarów no 
przy  współudziale b a k te ry j, jak o też  i ro ślin  sa­
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m ych. K tóre z tych  przypuszczeń  je s t p raw d zi­
we, a u to r  n ie  decyduje się n a raz ie  osądzić, zam a- 
Jo bow iem  n a u k a  p o siad a  danych , ażeby teraz  
m ożna by ło  pokusić się o stanow cze rozw iązanie 
te j tru d n e j i zaw iłej kw esty i. D la tego  też  rozw a­
żając  k ry ty cz n ie  w szystk ie trz y  p rzypuszczenia 
i p rzy tacza jąc  fak ty , p rzem aw ia jące  za h ipo tezam i, 
jak o też  p rzeciw  n im , a u to r  w yraża p rzekonan ie , że 
odpow iedź w ym aga dalszych  i odpow iednio  p rz e ­
prow adzonych badań.

R zeczą też dalszych  b ad ań  będzie  w ykazanie, 
czy fak ty  stw ierdzone  d la  g ro ch u  m ogą być odn ie­
sione do innych  roślin  m otylkow ych. N ad to  d a l­
sze b ad an ia  pow inny w niknąć g łęb ie j w is to tę  
szczególnego stosunku  sym bio tycznego , w jak im  
b a k te ry je  b rodaw kow e d o  ro ślin  m otylkow ych po­
zosta ją , a  p rzedew szystk iem  w yjaśn ić  isto tę  p ro ­
cesu fizyjologicznego, z pom ocą k tó reg o  c ia ło  tak  
obojętne ja k  w olny azot, byw a w zw iązki p rze­
p ro w adzane  i n a  p o trzeb y  w yżyw ienia spożytko- 
wywane.

Do p ra cy  do d an e  są dw ie tab lice  rysunków  b a r ­
dzo s ta ra n n ie  w ydane, w y jaśn ia jące  szczegóły bu ­
dowy m ikroskopow ej i rozwoju b rodaw ek  korzon­
kow ych grochu .

A . S .

Wiadomości bibliograficzne.

— as. Dr A. E. Brehm. Vom N ordpol zum Ae- 
quator. Populare  Y ortrag e . S tu ttg a rt, 1890 r.

Pierw szy zeszyt dz ie ła , k tó re  m a być  w y druko­
w ane w 10 zeszy tach , obejm uje p tak i zam ieszkur 
jące  b rzeg i L apon ii, da le j T u n d ry  i ich  św ia t zw ie­
rzęcy  (s tron ic  47). D zieło to  m a  być d o pełn ie ­
n iem  „Ż y c ia  zw ie rzą t11 (T h ie rle b e n —B rehm ); o d ­
znacza się p rzy stęp n o śc ią  w yk ładu , zaw iera  w ie­
le c iekaw ych  obserw acyj z obyczajów  zw ierząt 
i  ozdobione licznem i, n a d e r  p ięknem i rysunkam i, 
z w ie lk ą  s ta ran n o śc ią  w ykonanem i.

— jnm . Or E. Korschelt i Dr K. Heider, L eh rb u ch  
d e r  yerg le ich en d en  E n tw ick lu n g sg esch ich te  d e r 
w irbe llo sen  T h ie re . 1 zeszyt. J e n a  u F isch e ra , 
1890.

Mija, ju ż  la t  dziesięć od czasu gdy F . M. Bal- 
fo u r w y d a ł swój zn akom ity  podręczn ik  em bryjo- 
logii porów naw czej. P o trzeb a  nowego podręczn i­
k a  b y ła  nag ląca . T o  też  skoro  O. H ertw ig  og ło­
sił doskonały  sw<Sj p o d ręczn ik  em bry jo log ii k rę ­
gow ców  (obecn ie  w ychodzi w trzec iem  w ydaniu), 
należało  kon ieczn ie  w ypełn ić  w lite ra tu rz e  bijolo- 
gicznej lukę p rzez  w ydanie  em bry jo log ii porów ­
naw czej zw ierząt beskręgow ych . P ierw szy zeszyt 
d z ie ła  pp . K o rsch e lta  i  H e idera , dwu dzie lnych  
m ło d y ch  uczonych, w skazuje, że  p ra c a  ich  znako­
m ite  odda  usługi nauce. A uto row ie  oparli swe 
dzie ło  n a  m ożliw ie jak n a jo b sze rn ie js ie j znajom o­
ści odnośnej l ite ra tu ry  naukow ej, k tó rą  doskonale |

p rz e traw ili i w sposób bardzo  k ry ty cz n y  s ta ra li 
się p rzedstaw ić. Opisy złożonych n ieraz  procesów  
em b ry jo n aln y ch  podane są w form ie b a rd zo  j a ­
snej, a  doskonałe i liczne b a rd zo  rysunk i (w p ie r­
wszym  zeszycie 225) p rzy czyn ia ją  się do jeszcze 
lepszego zrozum ien ia  tek s tu . Z eszy t pierw szy (s tr . 
308) obejm uje  em b ry jo lo g iją  g ąb ek  i  in n y ch  ja- 
m ochłonnych , ro baków  i szk arłupn i. N astępny  ze­
szyt m a objąć: staw onogi, m ięczaki, m iękliw ow ate, 
osłonice i lan ce tn ik a . T rzec i w reszcie, czyli osta­
tn i — ogólne w ynik i. Całość m a  być ukończona 
jeszcze w roku  bieżącym .

KRONfKA NAUKOWA.

— sit. Przewodnictwo cieplikowe śniegu do tąd  n a ­
leżycie  b a d a n |m  n ie  było, chociaż  w p rzyrodzie  
p o siada  ważne znaczenie. W iadom o bowiem , że 
w arstw a  śniegu o c h ran ia  ro ślin y  od nadm iernego 
oz iębienia, gdy z d rug iej s tro n y  pow ietrze wzno­
szące się nad  p o lam i p o k ry tem i śniegiem  oziębia 
się s iln ie j, an iżeli w w aru n k ach  innych, śn ieg  bo­
wiem  n ie  dopuszcza c iep ła  z pow ierzchni ziem i. 
Podczas zimy 1886 — 87 p rzekonał sig p. H jelstróm , 
że te m p e ra tu ra  śn iegu  we w szystkich g łęboko­
ściach  ulega chw iejnośc i dziennej, k tó ra , oczyw i­
ście, w pobliżu pow ierzchni znaczniejsza je s t,  n iż 
w w arstw ach  g łębszych. Ze spostrzeżeń  ty ch  p o ­
stanow ił tedy  skorzystać  do w yprow adzen ia  zdol­
ności p rzew odn ic tw a śniegu, a  to  według d aw n ie j­
szych badań  A ngstrom a, k tó ry  z chw iejności tem ­
p e ra tu ry  w różnych  w arstw ach  ziem i oznaczył p rze ­
w odnictw o n iek tó ry ch  rodzajów  g ru n tu . O bser- 
w acyje  w tym  celu  p row adził p. H je ls trom  w M ar­
cu  1888 r. C ztery  te rm o m etry , n a  k tó ry ch  odczy­
tyw ać m ożna by ło  dok ładnie  0,1°, zapuszczone zo­
s ta ły  w śnieg  do głębokości 1, 11, 21 i 31 cen ty ­
m etrów , a w skazan ia  ich  odczytyw ano osiem  razy  
dz ienn ie . A by z ty ch  d anych  obliczyć, na  pod­
staw ie  w zoru A ngstrom a, p rzew odnictw o śniegu, 
p o trze b a  jeszcze znać jeg o  gęstość i c iep ło  w ła­
ściwe. Z dośw iadczeń  bespośrednich  oceniono 
p ierw szą  na  0,183, co do c iep ła  w łaściw ego p rz y ­
ję to  0,5, t. j .  c iep ło  w łaściw e lodu. N a  podstaw ie  
ty c h  liczb zdolność przew odn ic tw a śn iegu  okaza ła  
się =  0,0304. D la po rów nan ia  p rzy taczam y, że 
zdolność p rzew odn ic tw a m ied z i =  54,62, żelaza 
=  9,77, p iasku pom ięszanego z g lin ą  =  0,205, g li­
ny  w ilgotnej =  0,226. Śn ieg  zatem  siedem  jesz ­
cze ra z y  gorzej an iże li g lin a  w ilgo tna p rzep ro w a­
dza ciepło.

— mfl. Sztuczna woda morska. P. E . P e r r ie r  przez 
d ług i czas o d d aw ał się badaniom  m ający m  n a  ce­
lu  osięgnięcie w ody zupełnie podobnej do m o r­
sk ie j, w k tó rej m ożnaby przez dłuższy czas p rz e ­
chow yw ać zw ierzęta  m orskie. D obre re z u lta ty
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o trzy m ał w reszcie, ro sp u sz^za jąc  w 3 — 4 litra ch  
w ody 81 g  c h lo rk u  sodu, 7 s ia rczan u  m agnezu, 10 
c h lo rk u  m ag n ezu  i  2 ch lo rk u  potasu . W wodzie 
tak ie j, odpow iednio  zabesp ieczonej od  p y łu , do ­
skonale ży ją  zw łaszcza ostryg i. W  podobnym  ros- 
tw orze  u trzy m y w an o  d ro b n e  zw ierzęta  m orsk ie  
podczas o s ta tn ie j w ystaw y p a ry sk ie j, podczas gdy  
n a  w ystaw ie  w ro k u  1878 sp ro w ad zan ie  w ody m o r­
skiej w tym  celu p o ch łonęło  ba rd zo  duże  p ie n ią ­
dze. (Com ptes rend u s).

— mfl. Utleniające i odbarwiające w łasności węgla 
zwierzęcego. P rzed  w ielu  ju ż  la ty  A. W . H ofm ann 
przytoczył fak t, k tó ry  pozw alał w nosić o u tle n ia ją -  
cem  d z ia łan iu  w ęgla. O becn ie  P . C azeneuye op i­
suje cały  szereg  p o d o b n y ch  z jaw isk . T ak  np . w y ­
p ra żo n y  i kw asem  solnym  w y m y ty  w ęgiel, pozo­
sta jąc  w ze tk n ięc iu  z w odnym  rostw orem  a  - na f- 
ty lijak u  lub  p a ra fe n y le n ija k u  b a rw i p ierw sze  z ty ch

cia ł na  fijoletow o, d ru g ie  n a  b ru n a tn o  i t. p. N a­
leży przypuszczać, że bespośredn io  d z ia ła  tu  tle n  
zagęszczający  się w p o rach  węgla, o raz, że u tle n ia ­
ją c e  to  dz ia łan ie  wchodzi w grę  przy o dbarw ian iu  
ro zm a ity ch  cia ł zapom ocą węgla. W ęgiel bow iem  
zw ierzęcy o g rzany  w stru m ien iu  azo tu  i  w tejże  
a tm osferze  oziębiony s tra c ił w łasność o d b arw ian ia . 
(Com pt. rend .).

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. Jakubowskiemu w Żytyniu. P rzy słan y  ro b ak  
je s t  to  D rucien iec , G ordius aquaticus L , należy do 
robaków  o krąg łych , N em athelm in tes, m ieszka w wo­
d ach  słodkich; m łodociana jego form a żyje w ow a­
d ach  w odnych.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 18 do 24 Czerwca 1890 r.

(ze sp o strzeżeń  n a  s ta cy i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem ysłu  i  R o ln ic tw a w W arszaw ie).
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K ie runek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r. l p . 9 w. 7 r . 1 p. 9 w. Najw. N ajn .

18 Ś. 46,4 43,1 46,1 18,2 20,3 12,2 23,5 11,5 J . S4,w«,W 8 3,7 Dzień po ch m u rn y
19 C. 47,8 47,9 47,6 12.4 16,1 14,3 17,1 10,4 70 W ',W ’,0 1,8 Deszcz w dz., w iecz. mg.
20 P. 48,0 48,1 49,5 15,2 16,8 12.0 16,8 11.3 73 W ',W *,W 3 10.6 Deszcz cały  dz. z p rzerw .
21 S. 50.3 50,5 51,2 13,0 18,1 15.8 20,1 10,3 69 N W 3,N W 3,W 2 0,1 D robny deszcz popoł.
22 N. 50 8 50,3 49,9 15,4 20,8 17,1 22,6 14,1 65 W 3.NW 3,0 0,3 Deszcz ra n o  i wiecz.
23 P. 49,9 49.6 49,8 12,0 15,2 14,6 17,0 11,9 75 N '.N E 2,0 6,9 Deszcz w nocy
24 W. 50,6 50,2 49,8 15,2 19,3 17,4 20,5 11,7,54 N 3,N8,W 2 0,0 Pogoda

Ś red n ia  48,9 15,5 68 23,4

U W AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e trac h  n a  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d . — deszc.z.

U p r a sz a m y  S z a n o w n y c h  P re n u m e ra to ró w  n a szych  o w czesn e  odno­
w ien ie  p r z e d p ła ty , j e ż e l i  z y c z ą  sobie, a b y  p ie rw sze  n u m ery  W s z e c h ­

św ia ta  z  b ieżącego  p ó łro c za ,  z a r a z  po  w y jśc iu  b y ły  im  w ys ła n e .

T R E Ś Ć .  J a n  Pankiew icz, n a p isa ł S. D ickste in . — O becność zw ierzą t m orsk ich  w zb iorow iskach  słod­
kow odnych , n a p isa ł Jó z e f N usbaum . — O w ygaśn ięcia  żubrów , p rzez  A. W. — M etr. K ilogram . Se­
k u n d a , p rzez  S. K. — T ow arzystw o [O grodnicze. — Spraw ozdanie. — W iadom ości b ib lio g ra fic zn e . — 

K ro n ik a  naukow a. — O dpow iedzi R edakcy i. — B uletyn  m eteo ro lo g iczn y .

W yd aw ca  A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Znatowicz.
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